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m inistrow ie europejscy  do niego chodzić będą  na naukę 
po now e pom ysły, k tó re  m u bujały  w dumnej i z a ro zu 
m ialej głow ie. N ie długo było te j dyplom acji. P rz e z  la t  
k ilka w isiał przyczepiony do m ałej jak ie jś  am basady , jak o  
nadliczbow y chevalier d’a m b a ssa d e , poczem  nagle zjaw ił

!.

Kłopoty pieniężne.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Z tego  w szystkiego łatw o z ro z u m ie ć , że pan g ra f 
był w am barasach  pieniężnych. P o  jak ie j drodze do nich 
przyszedł, by w ytłum aczyć, k ilka słów na to w ystarczy. 
J e s tto  wiecznie jedna  droga, dobrze nam  w k ra ju  zn an a , 

mianowicie na  początku  teraźniejszego stu lec ia  ubito  dosko
na le  tę  drogę ranogiemi gonitwam i. J e s t  to  d roga  ro z rzu 
tności i nieoględnej niedbałości. Ju ż  ojciec pana Ignacego 
mocno nadw erężył znaczną fortunę, spad łą  po zam ożnych dzia
dach, k tó rzy  w rzeczypospolitej znaczne p iastu jąc u rz ę d a , zna 

cznem i także  obdarzan i byw ali k ró lew szczyznam i, a  przez 

zw iązki z pierw szem i w k ra ju  dom am i do coraz większych 
przychodzili dostatków . O jciec p aca  Ignacego był to  c z ło 
wiek wylany całem  sercem  dla ojczyzny, k tó re j upadku 
w ypadło mu być św iadkiem . B y pow strzym ać ten upadek , 
nie szczędził wymowy na sejm ach , krwi na polach n ieszczę
śliwej wojny domowej , an i też  mienia w łasnego, k tó re  h o j
n ą  sypał rę k ą  na  usługi k ra jow e. P o  śm ierci ojca zo sta ł 
pan  Ignacy m ałem  jeszcze  chłopięciem  pod op ieką m atk i, 
damy w ielkiego rodu , k tó ra  przeniosła się do W iedn ia  z 
drogim  synkiem , w  myśli by  m u nadzw yczaj św ietne dać wy
chowanie. T rzeba  je j oddać spraw iedliw ość , że nieszczę- 
dziła wydatków  na jego  w ychow anie; m łody Ignaś m iał w 
dom u ca łą  akadem ją uczonych ze w szystkich krajów , k tó 
rzy  rozm aitem i m ówiąc ję z y k a m i, is tn ą  z głowy Ignasia 
zrobili wieżę B abel. Była li to  z re sz tą  wina nauczycieli 

czy ucznia , trudno  odgadnąć ; są zaiste ro le  niew dzięczne, 
na k tórych  najlepsze nasienie kąkolem  zejdzie. P o b y t w 

W iedn iu , pańskie w nim życie , książęce wychowanie, n a d 
w e r ę ż y ły  niepom ału m ają tek  W y ży ń sk ich ; a le  co gorzej 
w yrobiły m ł0()ym grafie (bo się m atka p o sta ra ła  o g ra - 
fostwo) mnogie paniczow skie, fantazje m iędzy k tó rem i naj- 

ulubienszą by}a w yrzucen ie  pieniędzy prawdziwie za  okno, 
Ha w szystkie zachcenia najkapryśn ie jszej rozpusty . B y p rze

cie zająć jak ie ś  stanow isko  rodu  i m ają tku  godne i św iatu 
°k azać  w ysokie zdolności sw o je , w ybrał sobie zaw ód dy 
plom atyczny, przekonanym  b ę d ą c , że w kro tce lu jp L im si

się w ojczyźnie , k tó rą  ledwie znal. M atka  ju ż  nie ży ła , 
k ilka w iosek było p rzed an y ch , a  choć z o s ta ło  jeszcze k il
k a n a śc ie , było na  nich m nóstw o d ługów , n ieład  ogrom ny, 
i na dobitek  n ieszczęścia pojaw ił się rodzony  b ra t  s ta rszy , 
o k tórym  daw no juz  zapom niał pan Ignacy. S tan isław  
W yżynski był o la t kilkanaście s ta rszy  od p. Ignacego i 
po śm ierci o jca, dzieciuchem  praw ie jeszcze poszedł do le
gionów i razem  z ty lu  innem i ziom kam i swemi przebył to  
w ielkie E pos, k tó rego  w stępem  była rew olucja  francuska  a  
treśc ią  N apoleon. S kąpe  odbierał on zasiłki z k ra ju  , a le  
to  było  m u o b o ję tn e m , on m iał w sercu  niew yczerpany 
sk arb  n adz ie i, żądzy  sław y i chęci pośw ięcenia się. P a n  

Ignacy  swym dyplom atycznym  rozum em  w yrachow ał, że  
przy  ty lu  walnych bitw ach i nie mniej krwawych po tycz
kach  p. S tan isław  albo ju ż  zginął albo zginąć jeszcze m u
si. N iepospolicie się zadziw ił a  naw et o b u rz y ł, gdy w la t 
trzy  czy cztery  nieproszony, niedziękow any, pojaw ił się b ra t  
S tan isław , jak o  w racający z niew oli ex -m ajo r.

L ecz o panu S tanisław ie później. P an  Ignacy w ró 
ciwszy do k r a ju , w ziął się do uporządkow  an ia  in teresów  
Sw oich, i tak  kapitalnie p o rz ą d k o w a ł, że rok rocznie od
p ada ła  wioska od klucza W y żyn ieck iego , a na tom iast do 
tabu li k rajow ej przybyw ała now a p o zy c ja ; ale p raw d a , że 
żył c a łą  gębą po pańsku . F a n ta z je  jeg o , k tó rem i ziom ków 
zadziw iał i naszym  obyczajem  do m ałpow ania ‘k łaniał, s t a 
ły  się s ław n em i, a  pan Ignacy b y ł  w yrocznią w szystk ich  
półgłów ków , k tórym  n iestw orzone puszczał bąki o swej k a -  
r je rz e  dyplom atycznej, d la  tego  ty lko porzuconej, że za
zdrość p e ru k  sta ry ch  niedopuściła jen ia lnych  pomysłów’ je -  
go, m ogących przecież w onetn E uropy  krytycznem  po łoże
niu dać ra tu n ek , a  naw et nowy zupełnie k ierunek n iety iko  
E u ro p ie , a le  naw et ca łem u św ia tu , dopóki wówczas by ł 
znany,ze w szystkiem i w yspam i i oceanowym obszarem . Ju ż  
to  u  nas jeże li naw et zab rakn ie  innego jen iuszu , potrafiem y 
przynajm niej jen ia ln em  w yrąbać się k łam aniem .

T ak  siejąc  i w yrzucając za okno i p ien iądze i zd ro 
w ie ,  nie długo m óg ł się u trzym ać p. Ignacy  na  szczycie 
swych salonow ych pow odzeń, k tó re  go nareszcie  znudziły,
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w yssaw szy z niego i m oralną  i fizyczną ł w szelką sz la 
c h e tn o ś ć , jeże li się tam  w nim kryło  co jeszcze z poczci
w ej dziadów krw i. T rzeb a  się było ra tow ać  koniecznie, a  
w ięc się ożenił dosyć m ajętn ie, i znudzony m iastem  zaczął 
żyć n a  w s i , życiem angielskich m agnatów . W  ówczas po 
stanow ił wybudować p a ła c , i zaczął od portyku . A le ju ż  
in teresa  szły  coraz g o rz e j; posag żoniny w padł bez znaku 
w przepaść długów  i lichwy, z k tó re j niepodobieństwem  
było d la p. Ignacego w ydrapać się. I  tak  z dnia w dzień 
ży ł tylko goniąc za now em i k o n cep ta m i, k tórem i dałoby 
się wykręcić nieco grosza n a  życie, je że li nie ta k  ju ż  pań
skie jak  daw n ie j, a le  przynajm iej w ystaw ne na oko.

—  Bo W yżyńsk i je s t W yżyńsk im , pan panem  i b a 
s t a !... mówił g raf Ignacy z pogardliw em  wydęciem ust, k tó 
rem i dm uchał na resz tę  poziom ego św iata.

R ozpatrzyw szy  się nad jego  po łożen iem , w raeajm y 

te ra z  do niego.
Może ju ż  raz  dziesiąty  biegał po k a n c e la r ji , gdy o- 

tw orzy ły  się m ale drzw iczki w kącie u k ry te , k tó rem i przez 
m ale  sionki w ychodzić m ożna było do głównej s ien i, aby 
nie iść przez salon  bawialny. I  przez te  drzwi pojaw iła się 
naprzód  ręka  z ja rm u rk ą , potem  b roda szpakow ata, a  n a 
reszcie  cały  żydek w s tro ju  starozakonnym , m ały , żywy, z 
oczam i b iegającem i w o k o ło , jak b y  dwa szatany  uw ijają
ce się po świecie za  różnem i zdradam i.

G ra f  postrzegłszy  go skoczył ku  niem u skokiem  tak  

za jad łym , że zdało się praw dziw ie, że  go rozedrze. I  ja k 

żeby chętnie ro z d a r ł , gdyby nie nadzieja, że  p rzecież  da 
się co wydusić jeszcze z S ru la  F e ig e le , k tó ry  był je d n ą  z 
najznakom itszych figur w okolicy. O m ałych dwie milek 
od W yżyniec było m iasteczko  N iżyńce, znaczne dosyć i 
handlow ne, k tó re  dawniej na leżało  do m ają tk u  W yżyńskich , 
k tó rych  dwa klucze, W yżyniecki i N iżyniecki były najp ię- 
kniejszem i niem al w całym  k ra ju  m ajątkow em i perłam i. W  
tem  ted y  m ias teczk u , k tórego wieże widać było z okien 
facjaty  w yżyn ieck ie j, głów nym  handlarzem  wołów, kupcem  
zboża i w ódki, rządow ym  l i w erantem  i bankierem  był w spo

m niany już S ru l Feigele . C ałą  on okolicą trz ą s ł nielito- 
ściwie i był poniekąd  je j w ładzcą, m ając pod sobą do wy
konan ia  swych zam ysłów  mnóstw o podrzędnych żydków, k tó 
rzy  a ren d arzu jąc  po okolicznych wsiach byli jego fak to 
ram i i policją r a z e m , i m ając  ku pomocy dwie ogrom ne 
w ła d z e : z ło to  i lichwę. Z łotem  przyciągał, lichw ą obdzierał. 
J eg o  ogrom ny p u la re s ,  bez k tó re g o  nigdy się nie ruszył 
z dom u, był praw dziw ym  potw orem  połykającym  okolicz
ną  szlachtę, k tó re j c a łą  nom enk la tu rę  zdybać w nim m o
żna było n a  m nogich w exlach.

—  A  p rz e c ie ż ! zaw ołał G ra f  Ignacy i s tan ą ł w sko
ku  ja k  w ryty  p rzed  zimnym i szyderczym  uśm iechem  pana 

S ru la .
—  N iem iałem  c z a su ! odrzekł niedbale S ru l. Z atrzym ał 

mnie pan prezes.

—  Co ? ten  ex  -b u rm is trz  W icewicz
— K tó ry  ja snego  pana nazywa ex-panem .
—  B łazen !...

— A le  m a grube pieniądze i pożycza...
— P o ż y c z a ! ... zaw ołał G raf zmieuionym głosem  i 

zaiskrzyły  m u się oczy.

—  A le ty lko  na bardzo  pew ne hipoteki...
— M oże mówiłeś
—  M ówiłem z nim 1...
—  I  jak ż e ? ...
—  N ie !.. n ie będzie nic z tego...
— Nie b ę d z ie !.... żałośnym  zajęczał głosem pan 

Ignacy.
— M ówiłem już że wun bezpiecznej szuka hipoteki.
—  A lboż ja  niem am  h ipo tek i? ..
—  H ipotek i i... pow tórzył żydek z nśm iechem , k tó 

rego w yrazu  słowem niepodobna oddać. B yło w nim  szy
derstw o sza tana , gdy już pochłonie sw ą ofiarę i drwi z 
je j o s ta tn ie j, kurczow ej walki.

—  P rzecież  ja  m a m !...
—  N u co ja sn y  pan m a, to  ja  wiem najlepiej. Z 

pożyczki nic być nie może.
—  U W icew icza zapew ne, bo to  n ieużyty s k ą p ie c ; 

słyszałem  naw et, że podobno zakopuje pieniądze.
—  Z akopuje ! pow tórzył żydek potw ierdzającym  gło

sem , i cm oknął u stam i, jakby  coś n a d e r sn m ezn eg o  sko- 
sztow ał. T o w ielki człow iek! dodał.

—  I  gdzie te ż ? .,  zapy ta ł Graf.

—  B a  gdzie ?.. odpow iedział żyd.
I  oba przez chwilę spojrzeli na  siebie i spuścili oczy ^

w dół, a  nastało  k ró tk ie  milczenie.
— L ecz m iałeś mówić pan ie  S ru l z innem i...

- -  Z innem i! aj w a j ! a  gdzież te  inne..

— P rz e c ie ż !...
— O ni tu  u mnie w szy scy ! odrzekł żyd uderzając

się w piersi, z których s te rcza ła  przez żupan ogrom na

pu laresu  peryferja.
— A le sam może.
— J a !  ja ! . . .  pan G ra f  ż a rtu je . J a  pana żału ję, ja

na grafie nie jedno zarobił, ja  bym chętnie grafowi pom a
gał, ale S ru l, póki żyje nie pożyczy więcej grafow i, bo 
S ru l choć je s t żyd, jak  goje m ów ią, S ru l ma rozum  i tu  

i t u ; dodał w skazując na głowę i na brzuch grubym  trz o 
sem  obw iązany. J a  jeszcze m am  u g rafa  sześć tysięców

z ostatniego k o n trak tu  na wódkę. ^
— W łaśu ie  d la  te g o ; znajdź kogo, by mi pożyczył

dziesięć tysięcy, a  odbierzesz swoje.
—  J a  grafowi odstąpię te  pięć tysiąców  za dwa ty- 

siąców, a le  proszę o pieniądze zaraz. Żeby ja  naw et 
pożyczył gdzie, to  jużby  S ru l grafowi odstąp ił z jeduego 
tysiąca na swojego w exla.

— W ięc wszędzie p róbow ałeś? i l
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— Jadąc z Niżyniec byłem nawet w Łypkowcach.
— U Glinieckiego.
—  To także fein P u ry c ! wielkiego ma gluf.
—  I  robiłeś mu propozycją...
— N a wszystkiego boków.
— I  cóż ?...
— Odmówił
— Odmówili... G liniecki!., zawołał G raf z nieuda. 

nem przerażeniem. W szakże on zawsze taki dla mnie 
grzeczny, pełen oświadczeń, uniżonych ukłonów.

—  To jeszcze z dawnej ekonomowskiej natury po - 
chodzi. Ale pieniędzy wun grafowi nie pożyczy. W un by 
prędzej dał córkę młodemu grafowi.

—  W ierzę I w ierzę!.. m ruknął graf i wpatrzył się w 
żyda. A wiele też by dał posagu?..

— Za życia nic!., po śmierci..
P al go d jab li!... po śm ierci; on młodszy odem* 

nie!... a przecież! przecież!... Jaki on może mieć m a
ją tek  ?...

—  Jak  ja  miarkuję... będzie miał 200.000 srebrem.
— 1 m a dwie tylko córek... ale obie młode jeszcze, 

i mój Eugenjusz smarkacz jeszcze.
—  A j w aj! piękny mi smarkacz!., pod wąsem...
—  Pomyślę ja  o tem ... ale tn dziś ratować się m u

szę. Słuchaj panie S ru lu !.. znasz położenie moje.

—  Oj znam, i dobrze znam ; wyrzekł S ra ł z niewy
mownie pogardliwym wyrazem.

J a  niemain grosza w domu... a przecież nie mo
gę tak  żyć jak ten kutwa Gliniecki, albo ten obrzydliwy 
Wicewicz.

—  A dla czego n ie?...
— Bo ja  W yży ń sk i!..,
— J a  Srul Feigele!... a  żyję przecie skromnie.
—  Ty tego mój Srnłu nie rozum iesz! przerw ał g ra f  

tłumiąc niecierpliwość.

— J a  to dobrze rozumiem... co to już  dziś wszyst
ko pomoże... świat się zm ienił; czas dla Wyżyńskich już
przeszedł, te raz  się zaczął dla Feigelesów... Au przepra
szam, graf się gniewa, niecierpliwi, i ja  niemam cz asu ;
ja muszę jechać aż za D niestr, gdzie mam kupić kilkaset
korcy zboża.

—  A żebym ja  co przedal...
—  Co ?.. zapytał żyd z komicznem zadziwieniem.

Możnaby kontrakt zrobić na zboże, na wódkę,
N a tę  co będzie za dwa leciech...
Gdybyś przecie chciał pomódz, kochany panie

Srulu.

Ja Jegomości szczerze powiem, z tego nic nie 
sędzię... niema kupców.

Jak to  niema kupców u nas ?..
— Niem a! bo któż tu  kupi bez Sruła Feigele.

—  A  więc żadnego niema ratunku ? zawołał g r a f , 
ściskając usta i pięście.

W  tej chwili spokojna i dyplomatyczna tw arz grafa 
przybrała wyraz tak złowrogi, jakby myśl zbrodni łysnęła 
z oczów, i usta srogim pokurczyła uśmiechem. Ależ bo 
bankrutujący, to je s t okropne stworzenie w swej chę
ci ratowania się. Każda w nim żyła drzy żądzą złota. I 
me może pogodzić się z tą  myślą, że on, co wczoraj je 
szcze zbytkowe pędził życie, dziś,ju tro  zginąć w nędzy mo
że. Bo że tam jakieś z głodu giną biedae c h a r ła k i! nic 
nadto naturalniejszego ; ale on pan z panów, on, co nie
dawno jeszcze po pierwszych stolicach europejskich za 
pan b ra t obcował z pierwszymi wyższościami społecznemi, 
on miałby cierpieć nędzę. N ie ! to niepodobna, to sen 
ty lk o !.... Aby wrócić do dawnego stanu tak miłego, do 
tych miękkich i roskosznych uczuć, do których się przecie 
przyzwyczaiło i urodziło, czegóż p o trz e b a ? . Z ło ta ! nic 
tylko złota! a przecież tego złota je s t tyle na św iecie! 
I  tyle głupców posiada go, co nie umieją użyć, którzyby 
by powinni mieć sobie za szczęście, że pomogą jem u do 
odzyskania dawnego stanowiska. A więc trzeba mieć to 
złoto!., trzeba je  mieć koniecznie.

— N y !... czego G raf się tak rzuca, tak  srogo p a
trzy na mnie... ja  grafa żałuję bardzo; przerwał Srul.

—  W ięc niema ratunku ? powtórzył graf.
— Ja  tego nie m ów ię!...
—  Jakto.. masz jak i ratunek?.., poczciwy kochany 

S r u l !...
— Jeszcze jedną mam myśl!..
—  O ty złota głow o!...
— Jednego znSm jeszcze, co ma pieniądze...
—  I  pożyczy mi?..
— Pożyczy niezawodnie!,.

Gdzież je st ten zacny nieoszacowany człowiek?...
—  W un m a grube pieniądze, choć nikomu nie mó

wi ; ale S ru l wie wszystko. On ma i sta re złoto, i stare 
srebro, bo w papiery nie wierzy. U niego by graf może 
i dwadzieścia i trzydzieści tysiąców i więcej dostał.

—  I  gdzież on jes t...

Ale do niego trzeba pojechać samemu, i trzeba 
się przypodchlebić, bo to prosty człowiek.

Ale p o jad ę , pojadę , gdyby najdalej ; mów już 
tylko r a z , gdzie mieszka, jak  się nazywa ?..

— Zna jasny graf Hoszów ?...
—  C o?.., H o....szów !.... wyjąknął g raf i cofnął się 

parę kroków, a czerwoność na twarzy, chwilową nadzieją 
wywołana, zaczęła ustępować.

—  O tóż  tam mieszka ten, co go to  tuw okolicy  n a 
zywają królem dziadów !...

—  K to?., krzyknął nagle graf głosem zmienionym i 
pobladł okropnie.

— Co grafowi takiego? zawołał żyd przerażony na

*
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n a  p raw dę , i żywe swe oczy w lepił w niego z św id ru jącą 

ciekaw ością.
—  I  ty  śm iesz mi ta k ą  propozycją ro b ić ! k rzyczał 

dalej g ra f w uniesieniu n iezw ykłem , zapom niaw szy w te j i 

chwili na  wszvstko...
C. d. u.

N iebiegaj dziewczyno 
P o  wieści do zdroju , 
D zisiaj dni tw e p ły n ą  
B ło g o , a  w spokoju.

L i czasem  tęsk n o ta  
N iby chm urka m a ła ,
O czka ci om ota,
W  k tórych  isk ra  drgała.

1 łezka posełka 
N a rzęsy  się w iesza ;
B ól t a k i , ig iełka ,
K o le  i pociesza.

B o wyszywa potem  
N itkam i z p rom ien ia ,
N a  kobiercu  —  złotem  

O lubym  rojenia.

P o  rzece  w stecz fali 
Czółno się ko łysze ,
N iem  z boju w racali 
N ócąc to w a rz y sz e :

— N ie biegaj dziew czyno 
Bo fala nie w ró żk a ,
Z ło te  sny zag iną
U tw ego serduszka.

Tw ój m łody — pancerny  
W alczy ł śród  P odo la  —  
P an cern y  —  nie w ierny, 
N ie pow róci z pola.

M ilsza m u od ciebie 
N a  polu  m ogiła.... 
P o w ie d z ia ł: aż  w niebie 

O dpy ta  mię m ila.

—  Z an iosą  m ię brody 
K ochanku do ciebie !... 

W skoczyła do wody...,
Czy się zdybią w niebie ?

P rzez  rzek i głębiny 
Czółno płynie dalej :
Oj szkoda dziew czyny !
C hłopcy zaśpiewali.

Mieczysław R-.

POPAS W CHĘCINACH.
w yjątek z pamiętników niedrukowanych.

(C iąg  d a lszy ).

W idok m orza w obec usposobienia z jak iem  nad niem 
staną łem , byl tak im  widokiem , k tó ry  trudno  opisać. W i

działeś pan kiedy w życiu swojem m orze ? —  rzek ł do 
m nie. —

— N ie, nigdy, odpow iedziałem .
—  Ż ału j pan tego, kto ty lko  zna ziem ię i niebo a  m orza 

i  nie w idział, ten  jeszcze  całe j wielkości stwórcy nie poznał.
I A le  panie k tóż choćby znał ziem ię, niebo i m orze, pojąć 
! n ieograniczoną wielkość Boga je s t zdolny ? I  ziem ia i niebo 
j i m orze, chociaż są  dziełem  B oga najw yższego, chociaż

nam  się zdaje że je s te śm y  ja k  ludzie najdoskonalszem  je 
go stw orzeniem , jednak , znając ziem ię, znając niebo i m o
rze , p rzychodzim y do poznania  B oga. M ożna kogoś znać , 
a le go nieuw ielbiać. M ożna kogoś uw ielb iać chociaż go 

| nie znamy. Bóg ty lko  jak o  najw yższy stw órca nieba z ie
m i i m orza, dał nam się w dziełach swoich poznać, a  w 

skutek  ty ch  dzieł w ielk ich  i n iepojętych, wzbudził w nas 
! najw yższą cześć i uwielbienie d la  siebie.

T en sam  Bóg pan ie , w osobie pana N iem cewicza 
| dał mnie sierocie ojca, opiekuna i dobroczyńcę.

I  ten  sam  Bóg P ao ie  ! nie wypuści z opieki narodu 
k tó rego  ja  z dum ą nazyw am  się członkiem  a  naw et chociaż 

ż y d , obyw atelem .
A le  ja  p an a  przepraszam : z prostego a i tak  dłu

giego opow iadania h isto ry i mojego życia, wpadam  w j a 
k ieś rozpraw y, nie m ające z założeniem  zw iązku, lecz B óg 
widzi, że je  m yśl szczera i serdeczna wypowiedzieć kazała .

W racam  więc do m ojego H am burga . W idok rozle
głego m orza, niezliczonej lic zby okrętów , nadzw yczajny 
ruch  znoszących tow ary , pełnych w esołości i swobody majt*

: ków okrętow ych, nowe i silniejsze nad w szystko do tąd  z ro 

b ił na m nie w rażenie.
W szystko  to  ty le  d la  mnie m iało zajęcia  i uroku 

iż w porcie tym  pod wpływem nowych w rażeń  k ilk a  go- ? 
dzin spędziłem , a  m y ślą  m oją już się do tow arzystw a 
tych  m ajtków , już się do tych  n ieznanych dla mnie z 
położenia i nazw isk zam orskich przenosiłem  krajów .

T e godzin k ilka , były  d la  mnie znowu chw ilą ważną* 
w ażną tern bardziej że ja k  się pan  przekonyw asz, byłem 

z na tu ry  rzutnym , i w jednej chw ili bez długiego nam ysłu o 
losie sw oim  stanowiącym .



Celem posilen ia  się w stąp iłem  do pierw szej, lepszej 

knajpy, najb liże j p o rtu  będącej.
T ow arzystw o jak ie  w niej zastałem , było  liczne i 

w esołe.
Byli tam  praw ie sami m ajtkowie.
W szyscy  oddychali t ą  sw obodą, jak a  kilkum iesięczne 

tru d y  żeglugi i w szelkiego rodzaju nieodłączne od niej 

p ryw acje w ynadgrodzić miała.

w szystkiego co do mnie należeć m iało  nauczyć się p ra g n ą 
łem , że to  trudno  w ypow iedzieć.

H am burg , to  p iękne, to  w ielkie i za jm ujące miasto, 
Ju ż  mnie nudziło.

O P rad ze , o owej nieszczęśliw ej P ra d z e , a  naw et 
o Poznaniu  i W rocław iu  w których tyle doznałem  powodze
nia, ju ż  zapom niałem .

Nie ty lko  dnie, a le  godziny rachow ałem  do term inu
Śm ielszy  w mojem nowem ubraniu , za ją łem  miejsce | w którym  o k rę t nasz m iał odpłynąć.

przy sto liku , p rzy  którym  trzech  m ajtków  siedziało. Z aw ią

załem z nimi rozmowę.
R ozm ow a przy groku coraz by ła  o tw artszą.

T ak ie  to  w ów czas na m nie każd a  nowość rob iła  
w rażenie. P am ięc ią  przeszłości nie byłem  zaję ty , p rzy 
szłość nie by ła  celem  m oich m arzeń , a  teraźn iejszość ja k o

W k ró tce  piliśm y razem , i w krótce dow iedziałem  nowość o ty le  mnie zajm ow ała, o ile w niej chęć puszcze- 
się że n a leżą  do s ta tk u  kupieck iego , m ającego w ypłynąć nia się we św iat daleki i n ieznany urzeczyw istniony wi
za dni dziesięć do nowego Jo rk u , do A m eryki.

G dzie b y ła  A m ery k a?  jak  d a lek a  i k tó rędy  tam  po
d ró ż?  tego  niew iedziałem  i to  było d la  mnie rzeczą  obo
ję tną . A le to  pam iętam , że po godzinnem z owemi m a jt
kam i obcow aniu, już s ta ły  w m yśli przedsięw ziąłem  za 
m iar udania się z niemi nie tylko do owej A m eryki, a le  

gdziekolw iek by płynęli.
W szystk ie  przygody podróży opow iadali w sposób 

tak i, iż nie obawę, nie w strę t do nich, ale ciekawość i 
niepoham ow aną chęć doświadczenia ich we mnie obudzili.

K ap itan a  s ta tk u  swego wychwalić się dosyć nie

mogli.
P o d  tym  wpływem w rażeń, z nowym znowu planem  

udania się do zam orskich krajów , ro zs ta łem  się z niem i, 
k tó rych  ju ż  p raw ie za p rzyszłych tow arzyszy zam ierzonej 
podróży  uw ażałem .

P od  ty m  w pływ em  w rażeń wróciłem do dom u.
Noc przepędziłem  bezsennie, bez troski o przyszłość

działem .

W  pew nych ju ż  ty lko  godzinach, i  to  z w iedzą 
przełożonego udaw ałem  się z ok rętu  na ląd  lub do m iasta.

Z m ojemi tow arzyszam i byłem  na stopie najlepszej 
zażyłości.

Zanim  jed n ak  do tego  przyszedłem , k ap ita ł mój, ów 
k ap ita ł, k tórym  zam ki n a  lodzie budow ać m iałem , ograniczył się 
do kilkudziesięciu talarów '.

W  kilkanaście dni po zaciągnięciu się do te j nowej 
służby , w sku tek  zbytku w m ocnych napojach, do czego 
mnie moi tow arzystw o w ciągnęli, zapadłem  w ciężką ch o ro 
bę. Zanim z niej w yszedłem , s ta tek  nasz naładow any opu

ścił H am burg , a  nowa choroba m orska, nieznośniejsza od 
ta m te j, przyw itała  mnie n a  pelnem  m orzu ze wszystkiem i, 
najprzykrzyszejszem i następnościam i.

P o  kilku dniach dopiero zdrow szy w yszedłem  p ie r
wszy raz  n a  pokład okrętow y.

T a  chw ila p a n ie ! by ła  także  jed n ą  z tych  w k tó rych
sw oją, a le  bijąc się z m yślam i jed y n ie , jak im  sposobem  ! najw iększych w rażeń doznałem .
zam ierzoną z niem i podróż przyprow adzić do skutku.

N a drug i dzień, równo ze dniem byłem  znowu u 
p o rtu  i znowu spotkałem  m oją znajom ość okrętow ą.

Tym  razem ju ż  wszystko szło ła tw iej, bo ja  by łem  

zapraszającym  do knajpy.
Zaprosin nie byłem  w potrzebie pow tarzać. A  przy 

koniaku i g roku  przyszliśm y w krótce do tego  że im wynu

rzy łem  życzenie moje zostan ia  m ajtk iem  n a  ich  okręcie.
O św iadczenie moje serdecznie by o p rzy ję te , tern zaś 

se rd eczn ie j, że m ieli polecenie od kap itana  zw erbow ania 
dwóch ludzi, potrzebnych  do służby okrętow ej.

W  dw óch też  niespełna godzinach potem  już byłem  

przedstaw iony  kapitanow i, p rzy jęty  do służby okrętow ej 
a  tego  sam ego dnia jeszcze od stóp do głów ubrany  w 
m undur, m ajtkom  właściwy. M ieszkanie moje z sta łego 
lądu  zam ieniłem  na  m ieszkanie p ływ ające w którem  do 
drugiej półkuli św iata  m iałem  się przenieść.

Byłem  szczęśliw y z mojego nowego zaw odu a  tak
gotów do spełnienia wszelkich poleceń, i z ta k ą  chciwością n iebo! niebo i m orze!...

R zuciłem  ciekaw ie okiem  w około! N iebo ty lko  i 
m orze ! M orze i niebo !...

I  nic więcej nie w idz ia łem !...

O ! panie tego  w rażen ia  opisać nie potrafię! P am iętam  
ty lko , że ju ż  nie za  H am burgiem , ju ż  nie za W rocław iem  
i nie za  Poznaniem , w k tórych  tak ie  powodzenie m iałem , 
ale za  ow ą P ra g ą , w k tó re j mnie tyle nieszczęść sp o tk a 
ło , i od k tó re j jak  na jd a le j być p ragnąłem , serdecznie w 
ów czas zatęskniłem , i zapłakałem  rzew nie.

A le i to  minęło !

Zachow anie się moich tow arzyszy, ich e iąg ła  i n ie 
przerw ana wesołość w obec zw ykłych za trudn ień , dodaw a
ła  mi odwagi, a  z resz tą  trzeb a  było i m iną nadrob ić , bo 
innego środka nie było.

W ia tr  m ieliśm y najpom yślniejszy, płynęliśm y szybko, 

choć mnie się zdaw ało, że w m iejscu sto im y, bo żadnych 
przedm iotów  na  k tórycbby oko spocząć m ogło, przed sobą , 
za  sobą i obok siebie niew idziałem  ! C iąg le  ty lko  m orze i



P o  jed en asto  - tygodniow ej żegludze, dziw ne te ż  na 
mnie znowu zrobiły  w rażenie, radość i głośny okrzyk m a jt
ków :» z ie m ia ! ziem ia.,?

T ej radości ja  z niem i podzielić nie um iałem !
A le bo jak że  w raż z niem i cieszyć się m og łem ? 

k iedy  żeby to , co m i gdzieś w dali pokazyw ano, w ziąść 
za  s ta ły  ląd , po trzeba  by było albo w ielkiej w iary, co 
było d la  mnie w obec zw ątpienia jakie mnie ow ładnęło, 
niepodobnem , albo wielkiego, d ługą żeg lugą nabytego do
św iadczenia, k tó rego  mieć jeszcze nie m ogłem .

S zczerze  też w yznaję, iż chociaż co dzień m odlitw ą 
w ielbiłem  B oga, podziwiałem  wielkość św ia ta  pa trząc  na 
n iezm ierzone okiem  niebo i m orze, zw ątpiłem  jednak zu 
p e łn ie , że  jeszcze kiedy w życiu s ta ły  ląd  zobaczę, i że 
zdrow y i cały  chodzić po nim będę.

T en  nowy, ten  n ieznany św iat, do którego się bez 
nam ysłu , bez najm niejszych o nim pojęć w yrwałem , w sku 
tek  jedenasto  - tygodniow ej żeglugi zam knął się ju ż  dla 
m nie w tym  s ta tk u  n a  k tórym  płynąłem , i w liczbie tych 
ludzi, k tó rzy  załogę jego  składają. Życie ta k  jednosta jne , 
bezbarw ne, straw iło  um ysł m ój, szukający nowości, a  żadne- 
mi w iadom ościam i geograficznem i nie zasilony.

Owe m arzenia  przyszłości um ilkły, za  przesz łośc ią  
tęskniłem  a  teraźniejszość najsm utniejszym  obrazem  myśl 
m oją dręczyła.

W płynęliśm y nareszcie do po rtu  i s tanęli u b rze
gów Filadelfii.

W  te j dopiero chwili i j a  uw ierzyłem , że znowu bę

dę na  sta łym  lądzie. A le i w te j chwili zrobiłem  nąjm o- 
cniejsze postanow ienie, ażeby tego stałego  lądu , z k tórym  
się spotkać już nie m iałem  nadziei, w ięcej nigdy nie opu
szczać.

M iasto  portow e N ow y-Jork  nie mogło rów nać się z 
H am burgiem . C ała jeg o  ludność, ruch , życie zam knięte 
jedynie  by ły  w sam ym  porcie. M iasto zaś sam o się w y
daw ało  cichem , g łuchem  i bezludnem .

W iadom o panu że N ow y-Jork  wówczas zaledw ie 3 0 ,0 0 0  
m ieszkańców  liczył.

P rócz  z kap itanem  i z k ilkom a tow arzyszam i, m ów ią- 
cem i po niem iecku, z nikim  w m ieście rozm ówić się nie m o
głem , bo p rócz  języka polskiego i żydow sko-niem ieckiego 
innego w ów czas nioposiadałem , tam  zaś wszyscy praw ie 
ty lko  po angielsku mówili.

P rzy jm u jąc  służbę na okręcie kupieckim , niem iałem  
zam iaru służbie te j sta le  się poświęcić, użyłem  je j jedyn ie  
z a  środek , z k tó rego  pom ocą, chciałem  się dostać do tych  
zam orsk ich , nieznajom ych krajów , w k tórych w ym arzyłem  
najobfitsze żniwo zarobku i zysków.

W  tym  jednak  nowym św iecie, ja k  w ów czas tak  i 
te raz  podobno, wielkie ty lko  zdolności zaledw ie zapew niały 
b y t przyzw oity, a  w ielkie ty lko  kap ita ły  były ręko jm ią p o 
w iększenia m ają tku .

N auk i zdolności żadnych nieposiadałem , a k ap ita ł 
mój, sześćdziesiąt k ilk a  ta larów  w ynoszący, zaledw ie na k il. 
kanaście dni zapew nia! zaspokojenie życia.

W idziałem  więc ty lko  p rzed  sobą ciężką i m ozolną 
pracę, i gdybym  w tym  k ra ju  pozostać zam ierzy ł, trzeb a  
było ow ą k o rzy s tn ą  skrzynkę z tow aram i ko lpo rte ra  W ro 
cław skiego, na  siekierę , rydel, m otykę lub widły zamienić.

C. d. n.

SOWĘ DZIEŁA.
Nowa podróż n a o k o ło  ziemi odbyta na fregacieErmancyi

przez

tir. Antoniego Zunowicza,
opow iedział D r. T . T ripplin .

(C iąg  d a lsz y ) .

K rólow a m iała na  sobie szlafrok biały, na głowie 
zawój z b łękitnego, z lo tem  przerabianego m uszlinu , na szyi 
przepyszne perły , p roduk t m uszli krajow ych. S iedziały  za 
n ią  s ta rsze  i m łodsze kuzynki, m iędzy k tó rem i ładne wcale 

tw arzyczki. N ajpiękniejsza między niem i by ła  T a la ja , sze 
snasto le tn ia  dziew czyna, cery spiżowo - oliwkowej. A le rysy  
m iała tak  regu larne , tak  szlachetne i ta k  p iękne, że wszy- 
scy europejczycy pa trzy li z n ie u d a n e n i  z d u m ie n ie m  n a  to  
praw dziw e cudo piękności. S iedzieli także  za królow ą 

dwaj jej mężowie. P om are-T ane , obecnie urzędu jący  m a ł
żonek, miał na  sobie szk a rła tn y  m undur a n g ie lsk i; drugi 
zas rozwiedziony z n ią  m ą ż , lecz żyjący przy  jej dwo
rze , P om are-P ou fa j czyli lew m orski, ojciec pięknej T a la i ,  
ubrany  był w s ta ry  m undur p rusk i, darow any m u kiedyś 
przez  sław nego x ida lberta  de C ham isso, znakom itego poetę 
i n a tu ra lis tę  , k tóry  podróżow ał z kap itanem  K otzebuem . 
P om are-P oufa j jeden  z najdzielniejszych wojowników O ta- 
ickich, m iał rysy bardzo szlachetne, spojrzenie ś m ia łe ; no
gi jego  niczem  nie ok ry te , sta rann ie  bardzo były ta tu o w a
ne w esy i floresy '  lazurowej barw y. N ie lubił anglików , 
i choć oficjalnie p ro testan tyzm  w yznawał, sk łaniał on się 
więcej do kato licyzm u i do daw nego bałw ochw alstwa. B ył 
wielkim przyjacielem  francuzów , jakoż  skoro dojrzał p rzy 
byw ających zaw ołał zaraz :

—  T ajo -T ajo  F ra n c e s i! windi w iw i!,. co z n a c z y : 
P rzy jac ie le  francuzy ! przyjaciel ja  zaw sze w ierny.

Z araz  za k ró low ą i je j m ałżonkam i siedział pan 
P ritch a rd . M iał wówczas la t 4 6 ;  suchy, chudy, żółciowy, 
dum ny, n iep rzy s tę p n y , zim ny i ro zw ażn y , w yglądał ja k  
zwykle w yglądają anglicy, w yszli z niskiego u rodzenia , gdy 

się dochrapią znaczenia i m ają tku , co oczywiście p rzyp isu ją  
w łasnem u genjuszowi nie zaś okolicznościom .

D oskonale były zagadnienia królow ej do każdego 
grzecznie z o so b n a ; naprzykład  :



— Cieszy mnie że tak rozumnie wyglądającego m ęż
czyznę poznaję.

—  A c h ! jakiś pan chudy, widzę że się kochasz !..
— D obrze panu w tym  mundurze.
—  Rumiany pan jesteś jak kwiat agawy.
— Jaki pan duży, jak mój przeszły mąż Pom are- 

Poufaj.
Do Zanowicza którego kapitan przedstawił jako sła

wnego lekarza, rzekła : że dotychczas nie wiedziała żeby 
tyle głębokiej nauki zawierać się mogło w tak przystojnym

i młodym człowieku.
A  zarazem powiedziała coś do Pritcharda śmiejąc 

z niego i szydząc, na co ten odpowiedział z mrukliwem  
spojrzeniem :

—  Hold your longue M ajesty! to j e s t : Trzymaj 
język za zębami najjaśniejsza pani.

Zanowicz niemiał wszakże oczu tylko dla pięknej 
T a la i, której wzrok przenikliwy także na nim spoczywał. 
Dziwne jakieś owładnęło go uczucie. Jednem słowem roz
kochał się na piękne. Romans jego z Talają staje się  
odtąd główną osnową podróży w koło świata. Podróż sa
ma jest tłem  tylko tego głównego obrazku.

Rozdawano dary, w które powiększej części obdaro
wani zaraz się ubierali. Talaja dostała buciki z czerwo
nego safianu i w łożyła  je zaraz na malutkie nóżki swoje, 
śm iejąc się z bosych nóg ojca, który nawzajem litował się 
że u niej pierś prawa była odkryta. B y ł to znak że T a 
laja należy do dziewic przysięgłych, Luizzia Polangi, k tó 
re ślubują czystość i niewinność do roku siedmnastego 
zw ykle, i które wolno karać śmiercią temu, któryby po
ślubiwszy ją  przekonał się o niedochowaniu przysięgi.

Nie będziemy wszystkich innych drobniejszych opisywać 
szczegółów, które zresztą niemają nic w sobie zajmującego. 
Powiemy tylko że zaraz przy pierwszej audiencji udało 
się kapitanowi Riffat zaszachować anglika; z powodu bo
wiem jakiegoś statku który osiadł na mieliźnie a którego 
chciał ratować kapitan R iffa t, mimo że się temu P rit
chard sprzeciwiał, aż go musiano z rady wyforować ; w y
robił sobie u królowej znaczną pomoc w ludziach i ma- 
terjale budulcowym. Układ zwyczajem tam tejszym  za
przysiężony został w Moraju wielkiego Pomare lig o . Moraj 
je s t to grobowiec, przez Otajczyków w ielce  szanowany.

Tu zaczyna się romans z T alają, opisany przez p. 
T riPplina z europejską szczegółow ością i artystyczuością  
powieściarską, która nieraz zabawnie odbija od tła obra
zowego. Talaja z ojcem mieszkają na wyspie Eimeo, 
która jest prawdziwym rajem co do położenia swego, i 
roślinności. Zanowicz jeździ tam często bardzo, po części 
dla syna Poir.are-Poufaja, rannego w nogę S o lo p a — W a- 
wa, co znaczy kulawy sokoł, a poczęści dla pięknej jego  
siostry. C. d. n.

Rozmaitość.
*  Z nad u jścia  W is ło k i w  październ iku . Stara to 

moda, tyle razy wyśmiana, a jednak zawsze się utrzymująca, że 
kto nie może zawiązać rozmowy, zaczyna od pogody i drogi. Trzy
mając się tej m ody zaczynam doniesieniem że u nas jesień jest 
nadzwyczajnie piękna i choć na oziminy zdało by się więcej nieco 
deszczu, jednak one bardzo pięknie wyglądają, z tąd też różne czynią 
wnioski i nadzieje na przyszłość, jedni z wiosną spodziewają się 

zmian wielkich, wielkiego urodzaju i obfitości i t. p. i z tego się 
cieszą; drudzy zaś na tę myśl rozpaczają ; niebaczni, nie pomną 
ile to jeszcze zmian i losów ta ozimina przejść musi nim sie w 
dojrzałe ziarno zamieni. Wszakże z doświadczenia lat ostatnich 
wiemy że w  zamian za piękną jesień nawiedza nas wiosna, której 
najodleglejsza strefa północna by się niepowstydziła, wszakże m a
my zazwyczaj mrozy w Kwietniu a nawet w Maju, więc to co dziś się 
zdaje tak pięknem i pełnem nadziei, kto wie czy znowu mróz jaki 
północny nie zwarzy. —

Przybycie pierwszej lokomotywy do Dembicy i wiadomość 
umieszczona w „ Czasie * o mających przebiegać szybkowozach z 
lam ow a przez Radomyśl do Dzikowa, sprawiła nam mieszkańcom 
nadwiślańskim, pozbawionym wszelkiej komunikacji, wielką radość ; 
bo jakże to m ło  naprzykład dla mnie będzie, gtly dostawszy się 
ćwierć mili do robionego * błota gościńca, siądę do szybkowozu i 
będę pewnym że nietracąo chwili, mogę zwiedzić całą  Europę. 
Wprawdzie ta gorąca podróżomania ochłodzi się nieco w przejeżdzie 
do Tarnowa, bo kio wie czy szybkowóz czasem i dwa razy noco
wać nie będzie musiał. Ale przecie pojadę pocztą, pocztyljon swoją 
trąb k ą , a niewątpliwie że trąbić będzie u m ia ł, przerwie mi je- 
dnostajność drogi piaskowej, a choć nie dziś to jutro albo może po 

jutrze dostanę się do kolei, przecież ta kolej mnie nie minie, bo kie
dy w życiu nikogo zła lub dobra nie mija kolej, czemuż by mnie 
żelazna m inęła!

Dla nas zatem wiek postępu i wynalazków jest nieocenionym. 
Cóż jednak powiecie, iż wiem wypadek, gdzie kolej i telegraf narobił 
wiele ambarasu i ściągnął na siebie przekleństwa; rzecz się tak  
m ia ła :

Z sprowadzonych w moją okolicę pruskich Szlązaków, trzech 
zatęskniło za krajem i wziąwszy bose nogi za pas, puścili się do 
swego drogiego Heimathu. Spieszyli się tem więcej że ich poło
wice m iały tu przybyć, więc się spodziewali jeszcze je w  domu 
zastać.

Przyczyną tej ucieczki m iał być z ły  w ik t, jaki im dawano, 
czemu niety lko zaprzeczyć mogę, ale dowieść szkieletami z 7miu czy 
8miu psów, z których mięso zgłodniałe Szlązakipożarły, (historyczne) 
Widać zatem że niewymyślaję i mają strawne żołądki. Koniec 
końcem, biedne ludziska zapomnieli o tem że su teraz telegrafy i 
niepomału się zdziwili, gdy ich w Krakowie na rogatce schwytano. 
Połowice zaś tymczasem, spragnione uścisków m ałżeńskich, za po
mocą kolei dostały się prędko do Krakowa i przybyły na miejsce 
zkąd małżonkowie uciekli w łaśnie wtedy, kiedy depesza telegrafi
czna o schwytaniu ich doniosła. Proszę sobie wystawie co to było 
płaczu i zgrzytania zębów, a cała wina naturalnie spad ła  na telegraf 
i kole j żelazną, bo gdyby nie pierwszy, tom ężulków nie byliby w  Kra
kowie schwytali, żeby nie kolej to one nie byłyby tutaj. Zapewne 
przy ukończeniu kolei żelaznej ten nowy zagraniczny elem ent, któ
ry ma podwoić bogactwo narcdoWć, mając ułatw ioną komunikacją 
cisnąć się do nas będzie z ochotą. Jako miłośnik psów niebardzo się 
z tego .cies?ę, bo kto wie czy moje ulubieńee nie pójdą na rożeń 
Szlązaków.
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Wczorajszy Kurs L w o w sk i
D u k a t h o len d e rsk i . . .   Kir.
D u k a t ce sa rsk i .............................................................. a
p ó ł im p e ry a ł  z 1. rosy jsk i «
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ......................................... .........
T a la r  p ru sk i ............................................................. .........
P o ’^ki k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . , »
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 100 z l.  bez k u p o u a  „
G alicy jsk ie  obiig-acye in d em n izacy jn e  bez kuponu  
5 p r o c .  p o ży czk a  n a ro d o w a  .   78

Gotówka towarem.
5 kr. 13 t i r .  5 kr 17
5 „ 16 „ 5 » 19
8 „ 57 O 9

» 3
1 „ 43 „ 1

O 44
1 „ 40 „ 1 a 41
t „ 13 „ 1 V 14

90 „ 30 91 B —
66 „ 45 „ 67 n 15
78 „ 15 „ 79 » 15

f *  *Kornel Kaioecfii
nauczyciel tańców

zawiadamia szanowną Publiczność, iż rozpoczyna kurs n a
uki tańców najnowszych salonowych, tudzież popisowych z 
baletów paryskich, wiedeńskich i warszawskich, tak w swo- 
jem  pomieszkaniu przy ulicy niższej Karola Ludwika pod 
1. 258% , jako też i na wezwanie po domach prywatnych.

____________ {209 2 - 3 )

Co się tycze praktyczności i pożytków w sprowadzaniu tych ) 
obcych robotników do kraju, to dopiero czas (nie Czas krakowski) 
pokaże; i dziś nikt tego pomysłu zazdrościć nie może i wierzyć śiepo 
nie powinien, a każden chcący par force utrzymać swoje twierdzenie, 
powinien pamiętać, że kwestja ta jest zbyt niebespieezna i delikatna 
a więc jej nikomu lekkomyślnie traktować nie wolno!

* Przed kilku tygodniami donieśliśmy o ehłopczynie który 
zamknięty w  klassie za karę, skoczył z piętra przez okno. i mocno 
się uszkodził. Wiadomość iż wskutek tego uszkodzenia um arł, była 
mylna. Chłopezyna ten, nazwiskiem J a n  P a s t e r c z u k ,  żyje i już 
nawet w tej chwili znajduje się w  stanie rekonwalescencji.

* Pozawczoraj o godzinie 7 zrana w ysłani od sądu krajo
wego urzędnicy zajęli w  sekwestr majątki ruchome wspólników 
kilku, należących do sprawy tyczącej się liwerunków.

P rzyjech a li od dnia 2. do 5, Listopada do Lwowa.
Hr. Skarbek W ładysław , z Przemyśla, hr. Łoś Tadeusz, z 

Narola. Hr. Dzieduszycki Włodzimierz, z Poturzyc. PP. Lewicki 
Józef, zBuncwa, Krzyżanowski Ignacy, z Jaryczowa. Zagórski Mie
czysław, z Wołkowa. Taborasiewicz Bazyli, z Czcrniowiec.

PP. Sokcessewitz, z Krakowa. Zagórski Karol, z Tarnopola. 
Dobek Konstanty, z Sarnck. Laszowski Tymon, z Liczkowiec. So- 
zański Celestin, z Błozwy. Jaruntowski Jan, z Małkowiec.

Hr. Czacki Alexander z Jarosławia. Hr. Borkowska, z Szupa- 
rek. Hr. Lanckorońska z Cieszanowa. PP. Trzciński Piotr, z Gród" 
ka, Tarnowiecki Marcin, z Przemyśla. Obniski W iktor, z Manasty- 
rzysk. Wysogórski Karol, z Manastyrzysk. Bogdanowicz Józef, z 
Rykliniec. Domaracki Sew., z Stanisławowa. Iloseh Edw., z Pu* 
kienicza. Obertyński W ład., z Krakowa.

W y j e c h a l i  od  d n ia  2 .  do  5 . L is to p a d a  ze L w o w a.
Hr. Komarnicki Roman, do Złoczowa. PP. Turezyńskt Jan, do 

Żółkwi. Kozłowski Antoni, do Podłokoża. Serwatowski Wojciech, 
do Buczniowa. Ronvers, do Krakowa,

PP. Bocheński W iktoryn.do Żurowa. Szczepański Józef, do 
Danileza. Strzelecki Henryk, do Gajów, Starzewski Tadeusz, do 
Stanisławowa, Schónhofer, do Gródka.

PP. Jaworski Apok, do Ordowa. Antoniewicz Ant., do Sko- 
moroch. Głogowski A rtu r, do Bojanea. Torosiewicz Maurycy, do 
Ostrowa. Zagórski Mieczysław, do Czech, Strz lecki Jan, do Kuki- 
zowa. Tarnowski August, do Żółkwi. Karger do Jarosławia.

Handel Antoniego Schicka wdowy
w e  i*  w o  i i  / e

m ia s to ,  u l i c a  d y k a s t e r j a l n a  Nr.  5 6 .

poleca swój wielki skład tak wiedeńskich jak i prawdzi
wych amerykańskich

gumielastycznych
J K J L l i O i i X W r .
Ceny są tak umiarkowane, iż żadnej w tym względzie 

handel ten nie obawia się konkurencyi.
Co się tyczy dobrego gatunku kaloszów tyle tylko 

nadmienię, iż od lat 15 sprzedając ten towar, co roku 
coraz więcej sprowadzam i zbywam, co jedynie zawdzięczam 
wybornej jakości towaru. (198. 3 — 3)

Melodikoii czyli harmonika,
instrument Deutschmana, mahoniowy na 6 octaw, i fortepian 
są za umiarkowaną cenę do sprzedania lub wypożyczenia. 
Bliższa wiadomość w księgarni H. W. Kallenbacha we 
Lwowie.

(200 2 - 4 )

35 £Bei J .  M il ik o w s k i  in Lemberg ist zu h ab en :
|  I. ijanhtkc'* specielle Kartę des Kriegsschan- jg 
^ platzes in Sttd-Russland (N ordkHste":d es  fc
3̂ S c h w a r z  e n  Me  e r  e s ) ,  mit Planenvon Nikola-  

gj jeff ,  Chersoń, Kiiiburii und OtscbakoiF, jg 
2! O dessa, Perekop. Grósstes Landkartenformat ^  
3j 4 8  kr. Dabei machen wir auf H a n d t k e ’ s so aus- £  

gezeichnete Special- und General - Karteli der |g 
3  Krinini, des Krie£ssehauplatzes in Asien, der £  
3] Plane von S sew a sto p o l , des A sow schen ^  
D Jleeres und die grossen Karteli von Itussland jr 
za und des Schwarzen Meeres aufmerksam. g
a  ( 2 1 1 - D  I
BTmmmmHTmmmTmmmTffHffmTmTTTfTTTHmTmTmTmTia

Pijawek
w małych partyach aż do ćwierć kopy, kopa po 5 złr., w 
większych zaś partyach po mniejszej cenie można z pier
wszej ręki dostać w aptece Franciszka Tomanka pod srebrnym 
orłem we Lwowie; przyjmują się także wszelkie posyłki 
na prowincyą. (208 2— 4)

D o  u O j ie f a n u i  i ia u f i t  n u i j i j f u
fortepianu, tudzież języków niemieckiego i polskiego szu
ka pewna osoba umieszczenia jako nauczycielka, albo do 
towarzystwa. Bliższą wiadomość udzieli księgarnia H. W. 
Kallenbacha we Lwowie. (206 2)

W ydawca i odpowiedz'ałńy za redakcją: W . II. K allen b ae h. Z drukarni E. W in iarza .


